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D rukiem  i nakładem  Drukarni N adw ornej W . Deekera i Sp ółk i w  P oznaniu . —  R edaktor od p ow ied zia ln y : N . K am ieński.

W r o c ł a w ,  dn.  2 0 .  K w i e t n i a . —  Król  potwierdz i ł  pod dniem 14-  
Kwietn ia  r. b. wyrzeczone  przez Schleinitza w dniu 22 .  p. m. rozwiązani e 
b i i rgerweri i  wrocławskiej .  Magistrat  przeto wrocł awsk i  w zy w a  gwardz i ­
s t ów na rodowych  aby się ws tr zymywa l i  od s łużby dopó ty ,  dopóki  niezo- 
s tanie wydane  rosporządzenie  do reorganizacyi  bi i rgerweri i ,  na mocy p rawa  
z 1 7 .  Pa źdz i e rn ika , roku  przeszłego.  Sic t ransi t  glor ia mundi .

S z 1 e z w  i g i H o 1 s z t, y n.
S z l e z w i g ,  d. 19 .  Kwietnia .  — W e d łu g  listu p rywa tnego  dzisiaj tu-  

tutaj  nadesłanego z linii bo jo w e j ,  wojska  połączone niemieckie wkroczy ły  
rzeczywiście  do J i i t l a n d y i ,  zapewne  w skutek posels twa majora du Hall 
do jenera ła  Pri t twi tza .  —  Duńczykowic  wed ług  doniesień zupełnie wiaro-  
godnych  obecnie mają na wyspie  Alseu tylko 5  batal ionów.  — Zgromadze­
nie k ra jowe oświadczyło się za bezw arunkowem uznaniem konstytucyi  n ie­
mieckiej .  Minister  f inansów zażądał  na posiedzeniu tajnćm k redy tu  2 '  m i ­
l iona mark,  szlez. hol. ( 9 0 0 , 0 0 0  tal. prus. ) .  — Zapewne  uciekną się do po ­
życzki  nadzwycza jne j ,  gdyż  puszczenie w  obieg pieniędzy papi e rowych  
wcaleby k r edy tu  nie podniosło.

D a n i  a.
K o p e n h a g a ,  dn.  18-  Kwietnia.  — Gaze t a  wychodząca  w Bcrlinge 

7. 1 7 .  t. m. w  ar t yku le  ws t ęp ny m p rzypi su je  wojnę  teraźniejszą chciwości  
nienasyconej  Niemców,  o co się ci naturalnie bardzo g n i ewa ją ,  mając spr awę  
sw o ję  za najs łuszniejszą i szydzą  z gazety te j ,  że o n a  powsta j e na pos t ępo ­
wan ie  mocars tw pierwszego r zę du ,  które  bun tu j ącym się poddanym Danii 
dopomaga j ą ,  kiedy gdzieindziej  wszędzie r uchy  r ewo lucy jne  żelazną r ęką  
c i sną  i zupełnie ut lumiają.  — Uzbrojenia na morzu  idą szybkim krokiem.  
Dek re t  królewski  z d. 1 2 .  Kwietn ia  w z yw a  wszystkich maj tków duńskich 
za granicą bawiących,  aby jak  najwcześniej  do domu  wracali  i w s łużbę 
marynark i  ojczystej  wstępowal i .  W  sobot ę oglądał  król  ok rę t  l inio'wy 
»S k jo ld« , k tó ry  już prawie  wykończony.  Oprócz tego wspomina j ą  tu 
dzienniki o uzbrojeniu drugiego jeszcze ok rę tu  l iniowego i j ednego s tatku 
pa rowego ,  tamtemu dał miano »Dannebroge« , temu " l lolger  Danske.o — 
Dziennik  O r e s u n d p o s t e n  donos i ,  że król szwedzki  zabroni ł  oficerom 
szwedzkim i no rwegsk im wst ępować  w służbę  duńską .  Dzienniki kopen -  
hagskie zakaz ów tak t ł umaczą ,  że Szwecya  wszystkich oficerów swoich 
teraz sama potrzebuje.

A  u s t r y a.
W i e d e ń ,  dn. 1 8 .  Kwietnia.  — Na wniosek minis tra sprawiedl iwości

rozkazał  cesar z,  aby s ądy  cywi lne  z p ow od u  w yp adk ów  zaszłych w Pa ­
ździe rniku r. z. w W i e d n i u ,  te tylko osoby pociągały do odpowiedzia lno­
ści i k ary ,  które  j ako  p rzywódzcy ,  naczelnicy i t. d. udział  w  nich miały,  
jako też u r zędn ików publ icznych i księży,  jeżeli  ich o udział  p rawnie  p r ze ­
konano.  Osoby zaś mniej  skompromi towane ,  jeżeli zarazem jaka inna zb ro ­
dnia na nich nie ciąży,  mają być niezwłocznie  na wolność  puszczone.  — 
Z n a n y  niemiecko katolicki kaznodzieja Pauli  został  w tych dniach aresz to­
w an y m .  — Z proklamacyi  węgierskiego komissarza wo j ny  Szemere zamie­
szczonej  w dziennikach u r zędow ych  pokazuje  się,  że pows t ańcy  tw orzą  
k o r p u s y  partyzanckie.  Zold  dzienny dla każdego par t yzanta  u s t anowiouy 
na  1 2  kr.  m. k. Ł u p y  wszelkie na nieprzyjacielu zdobyte  pozostają  w ła ­
snością oddzi a łu ,  nawe t  w tedy ,  gdyby  zdobycz 1 0 0 , 0 0 0  zł. wynosi ł a .
Ka żdy  dostanie od r ządu gu n i ę ,  bu ty  i b r oń ,  potem rocznie na wydatki
d rob iazgowe  5  zł. m. k. — Podróżni  p r z yb yw a ją cy  z Pe sz t u ,  za r ęczaj ą,  źc 
t am częstokroć mniej  dowiedzieć się można ,  jak s toją rzeczy na linii bojo­
w e j ,  niż w samym Wiedniu.  Ztem zgadzają się dzisiajsze najnowsze  w ia ­
domości  w  gazecie 0  s t d  e u  t sc  h e P o  s t , gdzie pod ru b r y k ą  Pesztu s t o i : 
Na  teraz armia węgierska zno w u  znikła.  Lubo rzecz ta brzmi nader  śmie­
s zn i e ,  to jednakże p rzyznać  się mus imy,  że w  chwili  tej nie w iemy  wcale,  
gdzie g łówne  si ły nieprzyjacielskie stoją.  — —

W  i e d e ń ,  d. 1 9 .  Kwietnia.  — Doszedł  nas nas t ępujący  2 7  bule tyn a r ­

mii węgierskiej  opisujący  b i twę pod Godol ló ,  s toczoną d. 6.  t. m. W ó d z  
naczelny Dembiński  do prezydent a Koszuta.  Spieszę s i ę ,  uzupełni ając  moje 
ostatnie spr awozdan ie  które  się t yczyło b i twy  pod E r l au  i utarczek pod 
Gyo ng yos ,  z doniesieniem nowego  świetnego zwyc ię s twa  naszej odważnej  
i wsławionej  armii.  W  Gy ongyos  tylna st raż nieprzyjaciół  starała się na 
chwilę pok ryć  o d w r ó t ,  k tóry się na zupe łną bezładną ucieczkę by ł  zamie­
n i ł ,  przed naszą ścigającą kawa le ryą ,  lecz p rzy  p i e rwszym zaraz napadzie 
tak silnie r zuconą została na cent rum armi i ,  iż zwycięzkie  wojsko nasze 
zdobyło  IG  a r m a t ,  2  cho rą gw ie ,  21  j as zczyków i 12 0 0  n i e w o ln i k a . —  
Cala droga z Er lau  do Gyongyos  ok ry t ą  była  b ron i ą ,  pakunkami  i n a r z ę ­
dziami różnego rodza j u ,  tak iż ztąd na spieszną ucieczkę n ieprzyjaciół  wn io ­
skować  było można.  Dnia 4.  t. m. wo jsko moje rozłoży ło  się obozem 
w  wielkićm półkolu przed G yo ngy os ,  gdzie była  moja g łówna kwa te r a  
i zkąd jeszcze tej samej nocy wys ła ł em par tyzancki  oddział  ku Gódollii,  
k tóry nieprzyjaciela ciągle niepokoi ł  i n apas tował .  P r aw e  moje skr zyd ło  
stało w związku  z jen.  Gorgeycm , a lewe z ko rpusem jen.  Ye t t e r a  i tak po­
sunęl i śmy się w  wielkićm półkolu ku stolicy szlachetnej i wiclkudusznej  zie­
mi węgierskie j ;  we t rzy dni j ak  się spodzi ewam oczyścimy to miasto ze 
zbiegów i na jemników Habsburskich.  Jeszcze w  nocy  z 4 .  na 5.  b. m. 
o t rzymałem wiadomość,  że nieprzyjaciel  p r zyci ągnął  do siebie z Pesztu pod 
Giidól lo 1 2  świeżych batal ionów i że raz jeszcze chce swoje  bezładne t ł um y  
u p o r z ą d k o w a ć ,  a b y  ufając w  nowe  posi łk i ,  p rzy j ąć  b i twę pod Giidollo. 
W y r u s z y ł e m  zatem natychmiast  ku Godóllii i poczekawszy na pół  marszu 
jeszcze na posiłek 8 batal ionów piechoty i IG  s z w adr on ów  j azdy  s tanąłem 
po kilku żw aw ych  utarczkach d. 5.  wieczorem pod Giidollo,  gdzie na dwie  
mile armia nieprzyjacielska w dość mocnej pozycyi  stała. Dnia 6.  Kwie tni a
0 piątej godzinie zrana zaczął się z naszej  s t rouy  at tak na lewe skr zydło  
nieprzyjac iół ,  k t ór zy  skutkiem p o z o r n e g o  us t ępowan ia  naszych w p a ­
dli w okropny ogień k r zyż ow y  ośmiu ba t e ry i ,  i poniós łszy niezmierną 
s t ra tę ,  całkiem aż do Pesztu odparci  zostali .  Kównocześni e r ozpoczął  się 
także napad na p r aw e  sk rzydło i na c en t ru m,  które  j u ż  p rzy  drugim sz tur ­
mie,  wy ko nan ym przez ósmą legią pol ską ,  d rugą  legią niemiecką,  i huza-  
zów z bezprzykł adnćm męs tw em,  rozbi tem zostało,  i w  zupełnej  rozsypce  
do Pesztu uciekło.  P r zy  tern p r aw e  skr zydło  nieprzyjaciół  pod do w ód z ­
twem Kroa towódzcy  Jel laczyca tak daleko w p ra w ą  s t ronę rzuconem zostało,  
iż od środka zupełnie odcięte do Sarokza r  się cofnęło,  gdzie napotkało na 
ko rpus  jenerała  Ve t t e r a ,  k tóry wielką liczbę n ieprzyjaciół  częścią do nie­
woli  zabra ł ,  częścią w Dunaj  zapędzi ł .  Kroa towódzca  Jelaczyc znajduj e 
się podobno między j eńcami ,  za co jednak ręczyć nic mogę.  N i ezawodną  
wszakże jes t  r zeczą ,  iż ko rpus  jego całkiem zniszczony,  Ośm czwo rob o ­
ków nieprzyjacielskich,  po większej  częściej z Kroa tów  złożonych kawałe -  
r ya  nasza całkiem p rawie  w y tęp i ł a ;  2 6  a rm a t ,  7  cho rąg w i ,  3 8  j as zczy­
ków i 3 2 0 0  niewolnika dostało się w  nasze ręce po tej chwalebnej  bitwie,  
która jaśnieć będzie w his tory i węgierskiej  po wszystkie  wieki.  Na szcze­
gólną wzmiankę zas ługu ją ,  jak j uż  wyżej  wymieni łem pułk Z r ipy ,  8ma pol­
ska i 2ga  niemiecka legia,  i naturalnie h u z a r y ;  6 0 0 0  zabitych i r annych  
nieprzyjaciół  leżało na pobojowisku ,  z któr ego zebral iśmy ogromny łup  
w broni  i bagażach.  S t r a ty  z naszej s t r ony  nie mogę jeszcze podać dok ła ­
dn i e ,  dochodzi  jednakże do 2 0 0 0  zabi t ych i r an n yc h ;  zdobyte  cho rągwie  
spodzi ewam się iż w Peszcie na o ł t arzu  o jczyzny  złożę. Niech ż y j ą  W ę ­
g ry ,  niecli żyje  wolność!  — G ł ó w n a  kwa ter a  w  Godóllii,  7 .  Kwietn ia .

D ę b i ń s k i ,  wódz  naczelny.  
W ę g r y .

P e s z t ,  dn.  17 .  Kwietnia .  — ( M a d z i a r s k a  k o r r e s p o n d e n e y a ) .  
W c z o r a  popo łudn iu  o godzinie 4  odbyli  Wę g rzy n i  rekonesans  na całej linii 
armii  aust ryackićj ,  stojącej  przed Pesztem. Z dział  st rzelano przez godzinę
1 nietylko s łyszel iśmy huk , ale nawet  widziel iśmy dym z p rochu pocho­
dzący.  D o  st rzelania z karabinów nie p rzysz ło  i małe tylko s t raty ponie-
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siono po obu st ronach.  W  nocy opuścili  Aus t ryacy  s tanowisk i w  łomach 
skal istych,  a część armii  przeszła z Pesztu do Budzynia .  Mówią ,  źe wczora 
podczas pozornego  a t ak u ,  W ę g r z y n i  p r z e s z l i  D u n a j .  Budzyń  ba­
rykadu j ą  we łną  i p ia sk i em,  k tór e  mieszkańcy Pesztu dostarczyć byli p r z y ­
muszeni.  — Dowiedziel iście się zapewne z gazet  wiedeńskich,  ze jene ra ł  Goetz 
poległ w  rosp rawie  pod  Wai t zen,  ł y l e  miał jeszcze przytomności ,  iz p ro ­
sił jener a ła  Klapki  aby przesłał  jego tes tament  Wind i s ch g ra t zow i .  Klapka 
uczyn i ł  zadość żądan iu  umierającego,  a z tes tamentem przesłał  zaproszenie 
do oficerów od sztabu aus t ryacki ego, aby p rzyby l i  na pogrzeb jenerała  
Goetza.  Windi schgra tz  pozwol i ł  6  of icerom,  aby w W ai t z en  byli obecni 
na pogrzebie  Goetza. — W  wo j sku  węgierskiem w rzeczy samej spr awuje  
u r z ąd  szefa sztabu jeneralnego s ł awny  jenerał  Dębiński ,  naczelnym zaś w o ­
dzem jest  u ta l en towany jene r a ł  węgierski  A r t u r  Gorgej .  Po d  nim d o w o ­
dzą węgierscy j ene ra łowie  K lapka ,  Caspar ,  Aul ićh ,  Damiani ch,  Ki s ,  Re- 
passy  i Messaros,  wszyscy  z dawnej  s ł użby aust ryackiej .  W  Debreczynie 
na wszys tko  s ą  p rzysposobieni ,  a nawet  na wielką i n t e rwencyą  rossyjską.  
Zgromadzenie  na rodowe  węgierskie na wniosek Koszula zadekre towało na ­
b ó r  n o w y  2 0 0 , 0 0 0  rekruta.  Lud węgierski  chętnie powiększa  szeregi a r ­
mii swojej .  Wie lu  pa tr io tów węgierskich wys tawia  na w łasny  koszt  cale 
batal iony i dyw izye  jazdy.  W ę g r z y  mają teraz 3 5  pu łków huzarskich.  
Wszys tk i e  us i łowania  Aus try i  nie osiegną zamierzonego celu. Uważa j ą  
w Debreczynie Franc iszka  Józef a  za uzu rpa to ra  ko rony  węgierskiej .  Pokój  
może być  tylko dek re towany  albo w Wied n iu  albo w Debreczynie przez 
zwycięzcę.  —  Welden  b i twy  czte rodniowe w k tó rych  ponieśli klęski A u ­
s t ryacy,  nazy wa  wielkiemi r ekonesansami ,  ale j u ż  Napoleon powiedział ,  
że rekonesanse są s łabą s t r oną  aust ryacki ch  j ener ałów.  Wsz ys cy  ciekawi,  
od czego rospocznie We lden  swoje  bule tyny.  — My sądzimy znając teraz 
odezwę  j ego do a rmi i ,  w  której  ealą w inę za wojnę  w Węgrzech  składa 
na s p r ze d a j n yc h , jak ich nazywa ,  P o l a k ó w ,  a W ę g r ó w  zowie braćmi ,  ze 
ostatnich starać się będzie wciągnąć  do ukł adów.  T o  też rząd i j ene r a ło ­
w ie  aus t ryaccy upowszechn ia j ą  wieści ,  że W ę grz yn i  zgodzą się z rządem 
aust ryack i in ,  i że już zawiązano układy.  Zapa t ru j ąc  się na całą wo jnę  
"Węgierską,  ma ona wielkie podobieńs two do wojny  polskiej  w roku 1 83 1 - ,  
gdzie wielu panów,  aby nic być  uznanymi  za zdra j ców ojczyzny,  wiązal i  
się ze sp r aw ą  powst an ia  Jak  t am ,  tak i tu tylko jes t  powstanie ,  i nsur rek-  
cya ,  z tą  jednak  różn i cą ,  że więcej W ę g r z y  okazują  zaufanja do ludu,  
pow o łu j ąc  go do broni ,  k iedy panowie  w W a r s z a w i e  pod pr zewodn ic twem 
Czar toryskiego t ylko liczyli na wojsko l i n i j owe,  żo łd ow e ,  które  u t r zymać 
można  w  karbach po s ł u szeńs twa ,  nienadając żadnych swobód  ludowi .  
U  nas powstani e nie stanęło więc s zeroko ,  co go r s za ,  wyraź ne  i us t rukeye 
na L i twę  i W o ł y ń  d an e ,  nak azy w a ły  rospuszczenie pospol i tego ruszenia 
z ch łopów z łożonego ,  a za t rzyman ie  tylko dw or ó só w  opa t r zonych we 
fl inty.  Okazują  przeto panowie węgierscy mniej zaufania do ukł adów,  niz 
u  n a s ,  to też s tarają  się rzecz postawić węgierską  na obszerniej szych pod­
s t awach i po wo łu j ą  lud wiejski i miejski  w imieniu uciśnionej  o jczyzny do 
b r o n i , p rzy rzeka j ąc  mu nadać swobody ,  odpowiednie  duchowi  czasu. A u ­
s t ryacy  nie t r acą  przecie nadziei ,  że w razie na jgo r szym,  jeszcze dadzą się 
zawiązać  uk łady  z  panami węgierskiemu Rzecz p e w n a , że pomiędzy W ę ­
g rzynami  są t r zy  wydatnie j sze  s t ronn i c twa ,  p r zychy lnych  A u s t r y i ,  dalej 
umia rkow anych ,  a nareszcie republ ikanów.  Ostatnie najwięcej  ma zwolen 
n ik ó w  w  w o j s k u ,  umia rkowane  w  cywi lnych stojących u s teru rządu,  
a p rzychy lnymi  Aus t ry i  w  skrytości  jes t  wielu magnatów węgierskich.  Od 
tycł i  przeto starać się będą zacząć Aus t ryacy ,  i go towi  rozłożyć  swe  d y ­
plomatyczne  podst ępy na lat 5  i 1 0  nawe t  i p r z yzwo lą  nawet  na wojsko 
na ro d o w e  węgierskie  z komendą  węg i e r ską ,  na cho rągwie  na r od ow e ,  na 
■wszystkie chaczyki ,  za które  ująć można serca przepojone niepodległością 
n a r o d o w ą .  Mędrsi  dyplomaci  p r zewidzą  ten podstęp,  ale cóż pomoże,  jak 
poczną  tw orz yć  s t ronnic twa i wmawiać -w  naród poco się bić ,  kiedy wróg  
ws zys tko  n iby  oddaje bez wo jny ,  to nakonicc t argu dob i j ą ,  ani się naród 
na  zdradzie nie post rzeże.  W ę g r z y  n iepowinni  przeto ani słuchać nawet  
żadnych podszeptów dyp lo ma tyc zny ch , obowiązkiem jes t  ich odpowiedzieć 
A u s t r y ak o m :  czegóż od nas chcecie,  ust ąpcie  z ziemi naszej! nie Polacy 
na s  b u r z ą ,  ale my sami zapragnęl iśmy naszej niepodległości i chcemy się 
z  łudetn naszym pobratersku swobodami  podziel ić,  ustąpcie przeto szatani 
z  ziemi naszej  i niemiotajcie obelg na nieszczęśl iwy naród Pol aków.  — J e ­
żeli nie u s t ąp i ą  w r o g o w i e ,  wytępić  ich aż do ostatniego.  N a d z i e j a  t a  
z a w i ą z a n i a  u k ł a d ó w  z W ę g r a m i  w s t r z y m a ł a  M o s k w ę  o d  
m i e s z a n i a  s i ę  d o  s p r a w  w ę g i e r s jŁ; nadzieja ta jes t  j ed yn ą  
p r z y c z y n ą ,  dla której  od roku  st raszy nieus tannie Aus t rya  i W ę g r ó w  
i W ło c h ó w  i swoich na w e t  Niemców nadejściem pomocy moskiewskiej ,  
p rzeciw zbu n t o w an ym  po ddanym.  Bząd atoli aus t ryacki  i moskiewski  
nie są tak pochopni  do działania wspó lnymi  silami przeciw powstańcom,  bo 
wiedzą ,  źe t ym sposobem znikł aby ostatnia nadzieja do układów,  a po w s t a ­
n ie  zamieniłoby się w  r ew o lucyą  republ ikańską .  R e p u b l i k a  w ę g i e r ­
s k a  z e  s k o n f e d e r o w a n ą  r e p u b l i k a n c k ą  s ł o w i a ń s z c z y z n ą  
b y ł a b y  o d p o w i e d z i ą  n a  i n t e r w e n c y ą  w W ę g r z e c h  r o s s y j -  
s k o  a u s t r y a c k ą .  Dopóki  więc Moskwa nie r uszy  na W ęg ró w ,  dopóty  
t am nie u j r zy m y  żadnej formy r ządu  wydatniejszej .  W ę g r z y  tak jakoś 
r ząd zą  się samą dob rą  wo lą ,  nie masz dotąd  s t ronnic tw wydatniejszych,

ale niechno Moskawa zaczepi ,  a obaczymy,  czem i gdzie sy pn ą  W ę g r z y  
swoje  p io runy.  T o  cała tajemnica,  dotychczasowej  n ieinterwencyi  Mos kwy  
do sp r aw  węgierskich.

Wiadomości  z W ę g i e r  coraz rzadsze,  nie nadchodzą  ani listy ani dzien­
niki. Bule tyny r ządowe pochwał  dla armii  cesarskiej  pisać nie mogą ,  gdyż  
nie podobna ,  mimo całej bezczelności , chwalić ko rp us y  cofające s i ę , gotowe 
bowiem dla pr zypodobani a się r ządowi  na dobre zmykać ;  a Madzi ary  w za ­
pale swoim wolą  pisać szablą niż piórem. W y jm u je m y  więc t y lko ,  co 
dziennik kons ty tucy jny  C z e c h  powiada.  W ę g r z y  od 1’esztu się co ­
fnęl i ,  ale na winnicach jednakże  st raże widziano.  Twie r zdza  Koraorn,  
jeżeli od oblężenia nie zupełnie uwolniona ,  to przynajmniej  załogę silniejszą 
ot rzymała.  — P rzy  okoliczności tej wspomina  dziennik t en ,  że most  ł y ż w o w y  
W ę g r ó w  podobnym jes t  do pon tonów rzymskich wed ług  opisu Ariana.  
Cale p r zy bo ry  do s tawiania mos tów pows tańców madziarskich składają się 
z czolna wielkiego,  którem przep rowadza j ą  silne liny przez w odę ,  do tych 
p r zy twie rdza j ą  wjelkie beczki próżne.  Na beczki te zaciągają belki i j u ż  
most  go towy .

G  a 1 i c  y  a.
L w ó w ,  14.  Kwietnia .  — Gubernialnem rozporządzeniem z 2 7 .  Wrześ .  

z. r. I. 7 1 , 8 3 1  og łoszono ,  że JCMość na jwyźszem post anowieniem z dn.  8 .  
tegoż samego miesiąca raczył  zezwolić jcuera lny pardon dla wszys tkich de­
ze r t e rów c. k. armii od feldwebla i wachmist rza niżej , k t ór zy  się żadnej 
innej zbrodni  prócz dezereyi  przed ogłoszeniem tego najwyższego pos t ano­
wienia nie dopuśc i l i , i w ciągu trzech miesięcy przed najbl iższą cywi lną  
zwierzchnością  stawili .

Dalszem zaś na jwyźszem post anowieniem z 22 -  Marca b. r. raczył  J .  C. 
K. Mość na jwyższą  laską na zap roponowane  przez pana feldmarszałka hr.  
Radeckiego rozciągnięcie tego jeneralnego pardonu  po dn.  3 0 .  Kwietnia ze­
zwolić.  — Najwyższe  to rozporządzenie  ma wszakże  tylko dla armii  we  
Włoszech moc ohowięzującą .

— W  myśl  nadesłanego ininis teryalnego rozporządzenia  wydano  do 
zwier zchników władz pol i tycznych względem obchodzenia się z polskimi 
emigrantami i cudzoziemcami nas t ępującą  i ns t rukcyę :  Wy so k i e  minis teryum 
sp raw  we wnę t r znych  oznajmiło dekretem z dn. 5 .  m. b. I. 2 3 4 7 ,  że w  za ­
chodzących teraz s t osunkach nagła konieczność nakazuje  wydal ić  z k r a j u  
wszystkich b e z  w y j ą t k u  na wygnanie  skazanych emigran tów i cudzo­
z i emcó w,  o ile p r e zydyum krajowe niezczwoli ło w y r a ź n i e  na poz os t awa ­
nie n i ektórych z nich w kra ju albo im nadziei nie uczyniło.  Wydal en i e  
z k ra ju t ych ,  k tó rzy  przed 1. Listopada 1 8 4 8 -  przyby l i  do Ga l i cy i , ma się 
odb yć ,  j a k  VVM. z przynal eżnych i ns t rukcyj  w iad omo ,  według  okoliczności 
— albo t r anspor t em do Ameryk i  albo ins t radowaniem do Francyi  lub Anglii ,  
albo wydani em władzom przyna l eżnym.  Emigranci  i cudzoziemcy p ie rwsze­
go rodza ju ,  k tór zy  są bez sposobu do życia ,  winni  poczy tywać  za łaskę ,  
że r ząd kosztem wła snym w yp raw ia  ich okrę t em do Ameryki .  Bząd stara 
się o umieszczenie ich w Ameryce tylko ze względu na ich p ro śb ę ,  a nie 
z jakiegokolwiek obowiązania .  Ma ję tnych  emigran tów i cudzoziemców n a ­
leży w ła snym ich kosztem do F rancyi  ins t radować.  Emig ran tów  zaś i cu ­
dzoziemców należących do jednej  z 3  kategoryj  wymien ionych w  mojem 
rozporządzeniu  z dnia 15-  Marca b. r. I. 2 8 1 1  , mianowicie:  a) t ych ,  k tó­
rzy się znajduj ą w  spisie zbiegłych ze L w o w a  lub z t r anspor tu  z pozost a­
wieniem swych  pa szp o r tó w;  b) t ych ,  k tór zy  są członkami tak zwanej  cen- 
tralizacyi polskiej ;  c )  t yc h ,  k tór zy  mieli udział  w insurekcyi  węgierskiej ,  
następnie w myśl  wysokiego ininis teryalnego dekretu z dnia 4.  b .m.  1. 2 8 4 7 .  
wszystkie  i ndywidua  tego rodza ju ,  k tó r zyby  w jukikolwiekbądź sposób 
brali udział  w zaburzeniu po ko ju ,  albo go tową  pomoc do tego okazywal i ,  
a wojenne p r awa  w  tym względzie nie p r zep i sywa ły  innego post ępowania,  
należy bez wszelkiego względu najkró t szą  d rogą wydać  w ręce władz p rzy  ­
na l eżnych ;  zastrzega się tylko rozpo rządzen ie ,  że indagacyjne akta odnośne 
do i ndyw idu ów  ad b. przed wydaleniem ich należy wprzód k ra jowemu  p r e ­
zy dy um  przełożyć.

Co się tyczy w szczególności wymienionych w p rezydya lnym dekrecie 
z dn. 15 .  z. m. pod lit. c. cudzoz i emców,  k tó rzy  brali udział  w insurekcyi  
węgierskie j ;  w myśl  nadesłanych minis teryalnych rozkazów z dnia 5- b .m .  
należy do tej kategoryi  policzyć nie t y lk o :  1 )  tych emigrantów i cudzo­
z i emców,  k tó r zy  zapoznawając  to l erancyę,  jakiej dotychczas używa li  i 
ludzkiego w skutek lwowskiej  kapitnlacyi  obchodzenia s i ę ,  posunęl i  złośli­
w o ść  swą  do tego s topnia ,  że z b ron ią  w ręku walczyli  przeciw na zetnu 
woj sku  na korzyść zbun towanych Madz i arów ,  lecz 2 )  także t yc h ,  k tó r zy  
w jaki k o I wiekbądź sposób węgierskiej  par t y i r ewolucyjne j  pomoc dają,  albo 
porozumieni e z buntownikami  u t r zymują .

Pos t anowienia  te mają być zas tosowane do i n d y w id u ó w ,  k tó r zy  dopie­
ro po 1- Listopada 1 8 4 8 .  przyby l i  do kra ju i tu bawili  bez p r ze r wy  łecz 
nie zgłosili się do przynależnej  w ła d zy ;  takie i ndywidua  należy wed ług 
is tnących przepisów do ich przynal eżnego domu odesłać.

Udzielam W M .  te postanowienia  w doda tku do poprzedni ch mych i n ­
s t r ukcy j  dla najściślejszego przestrzegania.

Z K r a k o w a  piszą pod dniem 15-  Kwie tni a ,  że nabór  w o j sko w y  od­
b yw a  się tam z wielkim pospiechem. W  Chrzanowie  6  mil od K rak owa  
odległem wzięli się żydzi ,  obywate le  i chłopi  do broni ,  rozpędzi l i  ż anda rmów
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i  s t r a ż  f i n a n s o w ą  i r e k r u t ó w ,  k t ó r y c h  ci o d p r o w a d z a l i ,  na  w o l n o ś ć  puści l i .  
Z  p o w o d u  tego f e ldmars za łek  Z e g e d ic z  w y s ł a ł  k o m p a n i ą  p i e c ho t y  do T r z e ­
b i n a , d w i e  mile od  C h r z a n o w a  odległego,  a n a z a j u t r z  z a ra z  z n o w u  d w i e  

k o m p a n i e  w  t ę  s a m ą  s t ronę-
K r a k ó w ,  dn.  1 9 -  K w i e t n i a .  —  J a k k o l w i e k  g r u p y  p o j e d y n c z e  c h ł o ­

p ó w  p o d  b r o n i ą  b ę d ą c y c h ,  p e w i e n  r o d z a j  p o r z ą d k u  i o s t r oż n oś c i  w o j s k o w e j  
z a c h o w u j ą ,  t. j .  c za ty  r o z s t a w i a j ą ,  p a t ro le  w y s y ł a j ą  i t. d.  u d a ł o  się p rz e  
cieź j e d n e m u  o d d z ia ł ow i  w o j s k a  a u s t r y a c k i e g o  n apaś ć  z n i en ac ka  na mniej  
o s t r o ż n ą  g r u p ę  > t a k o w ę  r o z p ę d z i ć , a d w u d z i e s t u  k i lku  p o j m a ć  k t ó r y c h  dziś 
do  K r a k o w a  p r z y  wi ez i ono .  S c h w y t a n o  p r z y t e m  i p r z e w ó d z c ę  tego o ddz ia łu  
c h ł o p ó w ;  oficer  p u ś c i w s z y  się za ni in w p o g o ń  pa dł  z k o n i e m , a g d y  t enże  
nie k o r z y s t a ł  z t ego  w y p a d k u  t y l k o  r z u c i w s z y  b r o ń  da le j  u m k n ą ł ,  miał  d o ­
s y ć  cza su  oficer do si ąść  p o w t ó r n i e  k oni a  a uc i eka j ące go  d opę d z i ć  i poj mać .

S e r b i a .
S z i g e t w a r  1 1 .  K w ie t n i a .  — K o r r e s p o n d e n t  g a z e t y  o dr z a ń s k i e j  d ono si  

z  S z i g e t w a r u  n a s t ę p n e  w ia d o m o ś c i  o p o ł o ż e n i u  W ę g r ó w  na p o ł u d n i u  : K o -  
m u n i k a c y a  D u n a j u  p o m i ę d z y  P es z te m a Mo c ha cz cm  jes zc ze  nie u s k u t e c z n i o ­
n a ,  część  l e w e g o  b r z e g u  od  K o t r a z y  p o c z ą w s z y  aż do  N e u sa t z u  j e s t  w  r ę k u  
W ę g r ó w .  P e t e r w a r d e i n  d o s t a ł  ods iecz  i j e s t  W ę g r o m  z a b e zp i ec zo n y .  P o d  
K a n i n ą  a r mi a  se rb sk a  p r a w i e  zos t ał a  p o d  T e o d o r o w i c z e m  z n i s z c z o n ą ,  p o ł o ­
w a  zginę ł a  p o d  m ie c z e m ,  d r u g a  p o ł o w a  w Cissie z a t o p i o n ą ;  w  [łączce w o j ­
n a  t ęp i  w s z y s t k o ,  d a w n i e j  palil i  N i e mc y  i S e r b o w i e  W ę g r ó w ,  dz iś  W ę g r z y  
S e r b ó w  p a lą  i n i sz cz ą  od  k o ł k a  do k o ł k a ;  p a r d o n u  nic  d a j ą ,  i nie  b i o r ą ;  
j e ń c ó w  nie z a b i e r a j ą ,  w s z y s t k o  idzie p o d  miecz a lbo  w  p ł o m i e n i e ,  dzieci ,  
k o b i e t y ,  k a le k i ,  s t a rc y ,  w s z y s t k o  g in ie !  Ch c ą  się  wz a j e mn i e  w y n i s z c z y ć .  
T o  j es t  p o l i t yk a  d y n a s t y i  a u s t r ya ck ie j .  Be m z S i e d m i o g r o d u  m oż e  w p r o ­
w a d z i ć  d o  w o j e  w o d o  w i n y  3 0 , 0 0 0  ż o łn i e r z y .  W o l n o ś ć  z w y c i ę ż y ,  ale na  
s t os a ch  czaszek d o p i e r o  z a t k n i e  c h o r ą g i e w  z w y c i ę z k ą .  W ę g r z y  co ch wi la  
r o s n ą  w l iczbę i si łę  m o r a l n ą ;  l iczy ich a rmi a  obecn i e  w łą c z n i e  z w o j s k i e m  
w  K o m o r n i e ,  P e t e r w a r d y n i e , S i e d m i o g r o d z i u  i banac ie  3 2  b a ta l i ony  pi e­
c h o t y  i s z e k l e r ó w ,  2 3  p u ł k i  j a z d y  [ h u z a r ó w ,  u ł a n ó w  i k i r y ś n i k ó w ) ,  1 0 5  
b a t a l i o n ó w  h o n w e d ó w ,  1 5 , 0 0 0  j a z d y  n a r o d o w e j  —  r a ze m w z i ą w s z y  
1 9 7 , 0 0 0  p i e c ho t y  r e g u l a r n e j  i 3 0 , 0 0 0  j a z d y  r e g u la r n e j  bez g w a r d y i  i j a ­
z d y  n a r o d o w e j  i pos po l i t eg o  ru sz en ia .  P e w n o  z n i emi  nie będzie  t ak ł a ­
t w a  s p r a w a  j ak  sobie  o b i ec u ją  b u l c t y n y  a u s t r ya ck ie .

Mul  t a n y  i W o ł o s z c z y  na.
B u k a r e s z t  4 .  K w ie t n ia .  — B a nk ie t  d a w n i e j  j u ż  z a p o w i e d z i a n y  w y ­

p r a w i l i  p od o f i ce r ow i e  p u ł k u  h u z a r ó w  r os s y j s k i e h  pod of i ce ro m s t oj ące j  t u ta j  

j a z d y  t u r e c k i e j ,  p r e z y d o w a l  na  n im j e n e r a ł  K o m a r ,  k o m e n d a n t  t egoż  p u ł k u  
h u z a r s k i e g o .  — Z r e s z t ą  o s o b y  z n a k o m i t e  t ak  s am o  b ł a z n o w a ł y ,  j a k  n a  d a ­
w n y m  bankiecie . .

W ł o c h y .
T o s k a ń s k i  M o n i t o r  z 1 2 .  K w i e t n i a  p i s z e ,  ż e  dni a  p o p r z e d z a j ą c e g o  

p o m i ę d z y  o c h o t n i k a m i  z L i w o r n o  z ab i e r a j ą c y m i  się do  op us z cz en ia  F l o r e n c y i  
a l u dem p r z y s z ł o  do s tarcia .  Ki lkudzi es i ęc iu  L i w o r n e ń c z y k ó w  z a m o r d o w a l i  
k a r a b i n ie r y -  W e d ł u g  i n ne go  d o n i es i e n i a ,  m ot ł o c h  n a j ę t y  j a k i ś  p r z ec h ad z a ł  

s ię  p o  ul icach F l o r e n c y i  i w o ł a ł :  n i ech  ż y j e  L eo p o l d  II.' . Ś m i e r ć  G u e r r a  
z e m u .  Dzia ło  s ię  to 1 1  , 1 2  zaś  K w i e t n i a  t en sam m o t ł oc h  b iega ł  p o  u l i ­
cach  i p r z y w r a c a ł  h e r b y  ks iążęce .  W  p o ł u d n i c  r a da  m u n i c y p a l n a  w y b r a ł a  
5  o s ó b  do r z ą d u  t y m c z a s o w e g o ,  k t ó r y  w y d a ł  n a s t ę p u j ą c ą  o d e z w ę :

O b y w a t e l e !  W  tak w a ż n e j  c hwi l i  p o j m u j e  r ada  m u n i c y p a l n a  całą  p o ­
w a g ę  s w e g o  zadan ia .  O b e j m u j e  w  i mi en i u  księcia k i e r u n e k  s p r a w  i z am ie ­
r za  o chr on i ć  w a s  p r z ed  i n t e r w e n c y ą .  M u n i c y p a l n o ś ć  p r z y b i e r a  w tej chwi l i  
u r o c z y s t e j  5  o b y w a t e l i ,  k t ó r z y  p os ia da ją  wa s ze  zaufanie .  S ą  n i m i :  Gi no  
C a p p o n i ,  Ki casol i ,  S e r r i s t o r i ,  T o r r i g i a n i  i C a p o q u a r d i .

W  imi en iu  f lorenckie j  m u n i c y  p a l n o ś c i : C e s a r e  K i c a s o l i .
F l o r e n c y a ,  1 3 .  K w ie t n i a .  — N i e w i a d o m o ,  gdz ie  się u k r y ł  Gu er r az z i .  

Ca ła  g w a r d y a  n a r o d o w a  stoi  p o d  b r o n i ą .  K r a m y  z am kni ę t e .  K e s t a u r a c y a  

w i s i  n a d  nami .
D y w i z y a  l o m b a r d z k a ,  k t ó r a  G e n u e ń c z y k o m  s pi esz ył a  na p o m oc ,  a p r z y ­

b y ć  n i e m o g ł a ,  z os t a ł a  o d c i ę t ą  p r z ez  w o j s k a  La M a n n o r y  p o m i ę d z y  G e n u ą  
a  Bobi o.  Z  d r ug i e j  s t r o n y  zag r oż en i  p r zez  A u s t r y a k ó w  tułal i  się L o m b a r -  
d o w i e  p r z ez  ki lka  dni  po  g ó r a c h  a pen i ńsk i ch .  P o z o s t a w i l i  w nich  część  
b a g a ż y  i p r z y b y l i  d.  8 .  K w i e t n i a  do  Ch iavar i  nad  b r zeg i  w s c h o d n i e  zatoki  
g e n u e ń s k i e j ,  w odległośc i  od Ge nu i  1 0  g odz in  d rog i .  N a p r ó ż n o  z t ąd  s t a­
r a l i  się do t r ze ć  do G e n u i ,  z a w s z e  ich La M a r m o r a  odp i er a ł .  W  C hi a v a r o  
u s t a n o w i l i  r z ą d  t y m c z a s o w y ,  a p o  p o d d a n i u  się Ge n u i  p o s t a n o w i l i  uda ć  się 
d o  T o s k a n i i  l ub  R z y m u .  La  M a r m o r a  pos ł a ł  im p i e n i ę d z y  i ż y w n o ś c i  na 

d r o g ę ,  b y l e  t y l k o  oddal i l i  s ię  od Genui .
M o n i t o r  t o s ka ń sk i  po da je  l iczbę a u s t r y a c k i e g o  w o j s k a  w P a r m i e  na 

2 5 , 0 0 0 .  Z M o d e n y  r u s z y ł a  k o l u m n a  a u s t r y a c k a  k u  M a s s a ,  z a p e w n e  w celu 

odcięcia  d y w i z y i  L o m b a r d ó w  i ich r oz br oj e n i a .
W  P a l e r m o  z m ło dz i eż y  a kademi ck ie j  u t w o r z y ł  s ię  l e g i o n , k t ó r y  o b e ­

c nie  d o  1 0 0 0  d o c h o d z i ;  d o b r z e  u z b r o j o n y  i u m u n d u r o w a n y  w y r u s z y ł  j u ż  
n a  l in ią  b o j o w ą .  R z ą d  d o p o m ó g ł  im p i en i ę d z m i ,  i p r z e z n a c z y ł  im na  d o -  
w ó d z c ę  w  s t o p n i u  m a j o r a  b y ł e g o  m in i s t r a  F a r i n a .  A n g l i c y  i A m e r y k a n i e ,  
j a k  się z d a j e ,  n i e m y ś l ą  z w a ż a ć  na  og ł osz en ie  b l o k ad y ,  i p o z w a l a ć  na p r z e ­
r y w a n i e  im h a n d l u .  C i ek awi  tu  j e s t e ś m y ,  j a k  r z ą d y  t a m t y c h  k r a j ó w  o g ł o ­

s zen ie  to  p r z y j m ą .

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  dn.  1 9 .  K w i e t n i a .  —  Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  z n ó w  będzie 

mia ł o  s po sob ność  j u t r o , d o  o ka za n i a  s w e g o  p r z y w i ą z a n i a  do  o w y c h  g o d n y c h  
n a s t ę p c ó w  kliki n a r o d o w e j  F a l l o u x ,  F a u c h e r ,  B a r r o t .  J u t r o  m a g ł o so w a ć  
za p r z ed łu że ni em  p r a w a  o k a u c y a c h  g a z e t  i p e w n o  z ad o ść  u c z y n i  ż ą d a n i u  
p o d ł e go  Bar ro ta .  Z w y c i ę z t w o  l u d u  w  2 4 .  L u t e g o  z n i os ło  też  k a u c y e  o d  
g a z e t ,  ó w  p r z y wi l e j  b o g a t s z y c h  do w y d a w a n i a  p i sm c z a s o w y c h  i u p o w s z e ­
c hni ł o  p i sma  l u d o w e ,  s p r z e d a w a n e  p o  r o g a c h  ul ic.  L u d  n i ec zy t a ł  n a d w o r ­
n y c h  d z ie n n i k ó w  r z ą d u  t y m c z a s o w e g o ,  ani  Na t io n a l a  r z e z i m i e s z k ó w  M a r r a -  
s t a ,  Mar i e  i P a g c a , ani  n u d n e j  i s p o ko j n e j  R e f o r m y  s ł a be go  L e d r u  Rol l ina .  
L u d  c zy t a ł  s w ój  dz ie nn ik  s a n s c u l o t t e s ,  s w e g o  P e r e  D u c h e r e ,  s w e g o  R o -  
b e s p i e r r a , Dr a pe au  r o u g c ,  A c c n s a t e u r  p u b l i c ,  G a m i n  de  P a r i s ,  A i m ab l e  
F a u b o u r i e n ,  L am m en n a i go  P c u p l e  C o u s t i t u a n t ,  C o m m u n e  de  P a r i s  , J o u r n a l  
d u  C l ub  des  Cl ubs  S o b r i e r a  i S a n d a .  L u d  w  t y c h  p i smac h na j l ep ie j  b y ł  
o b j a ś n i o n y m ,  co się  święc i  w  świec ie  p o l i t y c z n y m ,  co r z ą d  k n u j e ,  a m a ­
n i f e s t a c j e  częste l u d u ,  o k a z y w a ł y ,  że b y ł  d o b r z e  o s t r z e ż o n y m  o z am a c h a c h  
k o n t r r e w o l u c y j n y c h .  W i e l k i  d y k t a t o r  C av ai gn ac  d o b r z e  w i e d z i a ł ,  co r o ­
b i ł ,  k i edy  w  C z e r w c u  r z n ą ł  k a r ta cz a mi  do  n i ep r z y j a c i ó ł  z d r a j c ó w  i p od l e  
z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  d o b r z e  w i e d z i a ł o ,  że dz ia ła  p r z e c i w  l u d o w i ,  k i e d y  
z a d e k r e t o w a ł o  k a u cy e  na  p r a s s ę  l u d o w ą ,  J a k ż e  ta  d r o b n a  p r assa  m og ł a  
s t awi ać  2 4 , 0 0 0  fr.  k a u e j ’i ,  k i e d y  e g z e m p l a r z  s w e g o  p i sma  s p r z e d a w a ł a  po  
s o u  j ed nym.  T e r a z  d e k r e t  t en ze s t a n u  d o r a ź n e g o  i o bl ęź ni cz ego  ch cą  p r z e ­
d ł u ż y ć  na czas p óź n ie j sz y .

Dzienniki  p o w t a r z a j ą ,  że j e n e r a ł  R y b i ń s k i  w y j e c h a ł  d o  R z y m u ,  celem 
objęcia  d o w ó d z t w a  nad  r e p u b l i k a n c k i e m  r z y m s k i c m  w o j s k i e m ;  Ke rs au s i e ,  
s ze f  p o w s t a n i a  c z e r w c o w e g o  w P a r y ż u ,  d o w o d z i  t e r az  k a w a l e r y ą  w  R z y ­
mie.  T r y b u n a  l u d ó w  z os t a j ąc a  zaś p od  r e d a k c y ą  P o l a k ó w  w  P a r y ż u  z a ­
mieszcza o św i a d c z e n i e  r o d z i n y  R y b i ń s k i e g o ,  że  j e n e r a ł  t en t y l k o  n a  w i eś  
w y j e c h a ł ,  a nie do  R z y m u .

Es t af e t t e  p o w i a d a ,  że r z ą d  o t r z y m a ł  t elegraf iczną  d e p e s z e ,  iż na sz a  

flota pap ie sk a  p r z y b y ł a  do  Ci vita Vecchi i .
H i s z p a n i a .

W  d ni u  5 .  K a ro l  A l be r t  p r z y b y ł  do  B u r g o s .  Ni e  w y s i a d a ł  wca l e  z  p o ­
w o z u .  G d y  mu koni e  z m i e n i a n o ,  w ł a d z e  p r z e d s t a w i a ł y  m u  s i ę ;  nie  z a ­
t r z y m u j ą c  się ani  c h w i l i ,  j e c h a ł  dalej  do  Va l ado l i d .  Z  p o w o d u  n i e p e w n o ś c i  
d rog i  d o d an o  m u  s i lną  e sk or t ę .

Mtozmaite tria tłomości.
G a z e t a  P o l s k a  2 1 -  K w i e t n i a  zamieśc i ła  n a s t ę p u j ą c e  o ś w ia d cz en ie  le­

g i o n i s t ó w  p ol sk i ch  w  T o s k a n i i " ) :  W  N u m e r z e  3 9 .  G a z e t y  P o l s k i e j ,  p o d  
n a p i s e m :  P o z n a ń  1 7 .  L u t e g o ,  w y c z y t a l i ś m y  r od z a j  s p r a w o z d a n i a  w  d a l ­
s z y m  c ią gu  o l egionie  po l sk i m w  S a r d y n i i ,  n a s t ę p n i e  zaś  w  Nr .  4 7 .  te j że  
g a z e t y  z na le ź l i ś my  w  p r zed mi oc ie  t egoż  l eg i onu  l i s t ,  c zy  w j j ą t e k  z  l i s tu  
p u ł k .  B r e a ń s k i e g o ,  p i szącego  się o r g a n i z a t o r e m  legii pol ski ej  w e  W ł o s z e c h .  
P o n i e w a ż  w s p r a w o z d a n i u  i liście w s p o m n i o n y m  s ą  s z c ze g ó ł y  p o t r z e b u j ą c e  
s p r o s t o w a n i a  l ub  o b j a ś n i e n i a ,  za t em j a k o  ś w i a d k o w i e  p i e r w s z y c h  c h w i l  z a ­
ł oże ni a  legii i s pó l uc z e s t n i c y  p ó ź n i e j s zy c h  j ej  k o l e i ,  p o c z y t a l i ś m y  za  o b o ­

w i ą z e k ,  da jąc  k r ó t k i  r j rs h i s t o r y c z n j ’ l eg i onu  po l sk i ego  w e  W ł o s z e c h ,  s p r o ­
s t o w a ć  i ob jaś n i ć  p o w y ż s z e  w i ad o m o ś c i  i p o d d a ć  z a r a z e m  p o d  s ą d  r o d a k ó w  
dz ia łania  n i e k t ó r y c h  c z ł o n k ó w  polskie j  e mi g ra c j ri.

S p o d z i e w a m y  s i ę ,  że  n i e o d m ó w i s z  s z a n o w n y  r e d a k t o r z e  miej sca  w  t w ć j  
gazecie  t e m u  n a s z e m u  p i s m u  i umieścić  j e  zechcesz  c a l e ,  bez  z m i a n y ,  r ó ­
w n i e  j a k  wi a d o mo ś c i  ze ź r ód e ł  t u r j ’i iskich p oc ho dz ąc e .

A d a m  Mi ck i ewi cz  z n a j d o w a ł  się  j u ż  w  R z y m i e ,  g d y  n ades zł a  w i a d o ­
mość  o r e w o l u c y i  m e d yo l ań sk i e j .  O d  tak d a w n a  p r z e c z u w a j ą c  b u d z e n i e  się  
S ł o w i a n  do  życia  p o l i t y c z n e g o ,  p r a g n ą c ,  a b y  P o l a c y  zyska l i  b e z p o ś r e d n i  
i p r ę dk i  ś ro d e k  w p ł y n i ę c i a  na ten r u c h  i p o k i e r o w a n i a  n i m w  d u c h u  p r a ­
w d z i w e g o  p o s t ę p u  — p o c h w y c i ł  t ę  c h w i lę  i o p i e r a j ą c  się n a  h i s t o r y c z n e m  
w s p o m n i e n i u  o l egi onach D ą b r o w s k i e g o ,  p o w z i ą ł  m y ś l  za ł oże ni a  n o w y c h  
l e g i o n ó w w e  W ł o s z e c h ,  k t ó r e b y  w s z e d ł s z y  do  k r a i u  s ł o w i a ńs k i ch  z p o ś r o d -  
k o w a ł y  r u c h y  o d e r w a n e  t ego  wi e lk ie go  l u d u ,  p e ł n e g o  s i ł y  c zys te j  — l u d u  
n iez n a j ą ce g o  c y w i l i z ac y i  z ac h o d u .  W r a z  z 1 2  r o d a k a m i ,  co uc zuc ia  j e g o  
podz ie la l i ,  p o m i ę d z y  k t ó r y m i  z n a j d o w a ł  się  p u ł k o w n i k  S i o d o ł k o w i c z , z  c ho -  
r ą g w i ą  n a r o d o w ą  b ł o g o s ł a w i o n ą  od  p a p i e ż a ,  n o s z ą c ą  n a p i s  l s z y  z a s t ę p  
P o l s k i  —  S  ł o w  i a ń s t w o , m imo  ws ze lk ie go  r o d z a j u  p r z e s z k ó d  ze s t r o n /  
p a r t y i  a r y s t o k r a t y c z n e j  p o l s k ie j ,  k tó r a  w t e d y  j u ż  s w o i m  z w y c z a j e m  n a r z u ­
cić chciała  n a c z e l n i k ó w ,  w y s z e d ł  z  R z y m u  i w  t r y u m f a l n y m  poc ho dz i e  p r z e z  
W ł o c h y  p r z y b y ł  do  M e d y o l a n u ,  gdz ie  u r o c zy śc i e  p r z y j ę t y ,  * r z ą d e m  t y m ­
c z a s o w y m  l o m b a r d z k i m  z a w a r ł  układ, ,  m o cą  k t ó r e g o  o r g a n i z o w a ć  się  P o l a ­
ko m mi l i t a r ni e  p r z e c i w  w s p ó l n e m u  n i e p r z j ’j ac i e l o wi  d o z w o l o n o  z z a c h o w a ­
n i em z n a k ó w  n a r o d o w y c h  i k o m e n d y  w  j ę z y k u  o j cz ys ty m.

* )  G dy pułk. S i o d o ł k o w i c z  z a w ie r a ł  k o n w e n c j ą  z rządem  P ie in o n c k i in , k ik u  
o f f ic c r ó w  "legionu d a w n y c h  c z ło n k ó w  t o w a r z y s tw a  'i Maj a, n ib y  w  im ieniu  o g ó łu  
a r z e c z y w iś c i e  sa m o w o ln ie  i p o d s tę p n ie ,  bez n iczy je j  w ie d z y ,  p isze  a dres  d o  
p u łk o w n ik a  B r e a ń s k i e g o ,  o d d a ją c y  l e g io n  pod d o w o d y , ,  p p . Z a m o j s k ie g o  i 
B r e a ń s k ie g o  — w y s z ło  t- na  j a w .  —  P an Z a m o jsk i  n a w e t  p isząc  n ie d łu g o  p ó ź ­
niej list  do  p u łk o w n ik a  S io d o lk o w ic z a ,  p o l e c a  w  ty m  l i śc ie  a b y  g a r n ą c  się  
k o lo  pana  B r e a ń s k ie g o  ( d a w n e g o  dyrektora  to w a rz .  3. M a j a )  ja k o  z y  w e g o  
s z  t a  n d a r  u P  o I s k i ! T o  są  j e g o  w y  razy. IN a c o  d o  pan a  B r e a ń s k ie g o  p o s ia ­
l i śm y  list o ś w ia d c z a j ą c y ,  i i  n ic  p o z w o l i m ,  aby  s i ę  k toś  narzucał  na  dow odztw o  
n a sze j  leg i i ,  p r o sz ą ć  g o  zarazem , aby się  w s tr z y m a ł  od w s z e lk ic h  k rok ow  w ij 
celu,
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z ko lumną i s formowawszy  oddział  udał  się na granicę T y ro lu  do C a f f a -  
r o ,  gdzie j ako dowódzca  legii komendę wziął  całej awangardy  ko rp us u  ob­
serwacyjnego.  Pułk .  Siodo łkowicz  został zaś w Mcdyolanie j ako o rgani ­
za tor  komendant  zakładu ( d e p ó t ) ;  tutaj  odpierać musiał  napady emisary-  
u szów w y ż  wspomnionej  par t yi  a ry s tok ra tyczne j , k tó rzy  r ządowi  lombardz-  
kiemu podawal i  proj ckta  formacyi  innej legii — jako też p ropozycye  samego 
p.  Zamoj sk iego ,  co w  tym celu osobiście do Mcdy o l an u  by ł  przyjechał ,  
udaj ąc  się do g łówne j  kwa te ry  Karola Alberta.  Pos t ępowan ie  to osób rze 
czonćj  pa r t y i  t rudnem jes t  do wyt łomaczenia  — gdyb y  byli chcieli wziąć 
szczery i rzetelny udział  w sp rawie  legionu mogli to byli na wezwanie  na­
czelnego p r z e w o d n ik a , k t ó r y  ofiarował  b y ł ,  głowie pa r t y i ,  ks. Ad. Czar­
toryskiemu spółdziałanie — ale skończyło się na wielu s ł o w a c h ,  wielu obie­
tnicach,  a większych jeszcze pokątnych  int rygach.

T y m cz as em ,  po rozmai tych kolejach,  w sam dzień kapitulacyi  Medy-  
o l a n u , 6.  Sierpnia  r. z. miedzy I, o na  t o  i D e s c n z a n o ,  niedaleko P e s -  
c h i e r a ,  p r zy  dobywaniu  której  5 0  lat przed tern tyle się k rw i  polskiej 
j tak zaszczytnie wy la ło ,  starł  się ddział  nasz z Aus t ryakami  — rannym zo­
stał  niebezpiecznie półkown ik  Kamieński ,  — zginęło prócz tego czterech na ­
szych ,  wszyscy  czterej  izrael ici ,  k rw ią  okupu j ący  w sp rawie  wolności  lu­
d ó w ,  obywate l s two i b r a t e r s tw o ,  jakiego im w  ojczyźnie dotąd odmawiano.  
Odtąd legion pozbawiony dowódcy  — pułkown ik  Kamieński  r anny  w Bre- 
scii pozostał  — wra z  z ko rpusem o b se r w a c y j n y m , k tóry  pod ług niebezpie­
czeńs twa j u ż  przednią j uż  t y lną  straż s t anowi ł ,  na B e r g a m o  i M o n z a  
cofnął  się do P i e m o n t u ,  gdzie połączył  się w V e r c e l l i  z zakładem i p rze­
szedł  pod komendę pu łkown ika  Siodolkowicza.

T u  nastąpi ła chwila k ry tyczna .  Pogłoski  o zdradzie Karola Alberta,  
debandada Lo m ba rd c zy kó w ,  wiadomość często powtarzana  o śmierci p u ł ­
kown ika  Kamieńskiego,  niechęć r ządu dia Po laków za minis teryum znanego 
S a l a s c o ,  zrazi ło wielu — ods t ępować zaczęto chorągwi .  Kilku t y lko ,  kil­
k u n a s t u ,  k tó r zy  przeczu l i ,  źe nieskończyła się jeszcze spr awa  w ło sk a ,  ze 
legion może jeszcze dalej mi ssyą  swo ją  p rowadz i ć ,  w p ły w em  mora lnym i 
w y t rw a ło śc i ą  u t r zymało około 8 0  cierpl iwszych.  W i d z ą c  rzeczy w takim 
stanie pu łkown ik  S iodo łkowicz ,  nie sądząc p rzy t e in ,  aby  rząd sardyński  
ze względów dyp loma tycznych  zezwoli ł  na dalsze formowanie  legii w P i e ­
monci e ,  zażądał  paszpo r tów  i ś rodków t r anspor tu  dla pozostałej  res z ty  do 
Genu i ,  aby szukać na i nnym punkcie W ł o c h  miejsca do dalszego rozw i j a ­
nia się legii. Tymczasem u p a d a  S a l a s c o  — z r o z k a z u  k ró l a  d a ją  odpo ­
wiedź  najpochlebniejszą P o l a k o m , w  skutek czego udaje się pu łkown ik  
S iodołkowicz  do T u r y n u  i zawiera  z minis trem wo jny  I Jabormida konwen-  
c y ą ,  mocą której  dozwo lono  fo rmować  batal ion piechoty i szwad ron  kawa-  
ł e r y i ,  z komendą  w  j ę zy ku  P o l s k im ,  znakami narodowemi  i cho rągwią  
wyn ie sioną z Rz ym u .

W e  2 0 .  dni po zawarciu ko nw en cy i ,  nie wiadomo dla jakich p r z y ­
c z y n ,  zdaje się j e d n ak ,  że w s k u t e k  protestacyi  państw poś rodkuj ących 
(mediat r ices) ,  pos ł ano do konsu lów  we Francyi  r ozkaz ,  aby odtąd Polakom 
udaj ącym się do legii nie w izowano  paszpo r tów  i nic puszczano do Piemontu.  
B y ł  to rodzaj  znieważenia zawar te j  konwency i  — co jednakże  z czasem,  
za zmianą  n. p. min i s t e ryum,  można było naprawić.  J akoż rzeczywiście 
wk ró t ce  nowa  odmiana,  — ministrem wo jny  zostaje La Marmora,  — jenerała 
R am or i no  mianu ją  natychmias t  dowódzcą  dywizy i  l omba rdzk ie j , do której 
l iczył  się i nasz legion. T u  dopiero par t ya  arys tokra tyczna znajduje spo­
sobność  wykonan ia  od dawna  knowanych  zam ia rów ,  co się nic powiodły  
w  R zy m ie ,  a później  w  Mcdyolanie.  Opiera j ą  się na ministrze wo jny ,  oso­
bis tym przyjacielu pana Zamojskiego i na jenerale R amor ino ,  dawnej  spr ę­
żyni e  tychże  samych osób ,  tych samych ambicyi .  P ie rwszym ich u s i łowa­
niem zwalić pu łkown ika  S iodo lkowicza , j ako reprezentanta  naczelnego prze­
wodnika  Ad.  Mickiewicza,  wiedząc ,  że s t różem on jes t  wielkiej idei ludo­
w e j ,  pr incipium rzeczywiście demokra tycznego ,  przeciwko której  a rys to -  
k r acya  wszędzie i zawsze tak zacięcie walczy.  W t e d y  j u ż  z wielu sym p to -  
m a t ó w  p rze w idy w a l i śm y , że legii w  cha rakt erze ,  w  jakim się zawiązała 
u t r zy ma ć  w  Piemoncie nie podobna — przeto pu łkownik Siodołkowicz  opie­
r a j ąc  się na rozkazach wydanych  konsulom we F ra n cy i ,  rozkazach p r ze ­
c i w ny ch  k o n w e n c y i ,  konwcncyą  naru sza jących ,  widząc fałsz j a w n y  ze 
s t r o n y  r z ą d u ,  paszpor tów  dla większej po łow y  legionis tów,  która  s łużyć 
nie chciała pod cho rągwią  idei przeciw - n a ro d o w e j , p r zec i w- pos t ęp ow e j ,  
j aką  par t ya  a ry s tok ra tyczna  reprezen tu j e ,  pod oficerami przez tą pa r t yą  
na r z uc ony m i ,  do T o s k a n i i  z aządał ,  gdzie 8 0  radaków w yp raw io ny ch  
z Paryża  od naczelnego p r zewodn ika  Adama Mickiewicza do Piemontu  , z Ge­
nu i  odpar tych ,  w y l ą daw szy  W Liworr io,  po przełamaniu wy trwa ło śc i ą ,  pra 
wdz iw em poświęceniem wielu t r u dno śc i ,  s formowało legion,  w nadziei 
połączenia się kiedykolwiek z rozdzi eloną  brac i ą ,  i 1 sza j uż  kompania we 
E lor encyi  pod dowódz twem kapi tana Hanke była stanęła.

Na  wiadomość o takiem żądaniu pułk.  S iodołkiewicza i legionistów, min. 
w o j n y  p. La Marmora  wszelkich każe uży wa ć  ś r odków,  aby wst r zymać w y ­
chodzących  żołnierzy.  Pułk.  S iodołkiewiczowi ofiaruje pensyą  dożywo tn ią  
]ub j edna ra zow ą  summę do wyboru ,  aby tylko się u s u n ą ł ,  zamiaru udania 
s ię do Toskani i  odstąpi ł  i legion p. Zamojskiemu oddał .  Naturalnie  z p o ­
g a r dą  odpa r ty ,  po 4 t ygodn iowe j  zwłoce zezwala nakoni ec ,  silnej woli

przełamać niemogąc,  i w cz as  śniegów i mrozów wychodzim do Genu i ,  za­
płaciwszy poprzednio znaczne summy,  aby tylko wolność osobistą odzy ­
skać,  obdarci  jeszcze ze wszystkiego,  zo s t awnjąc  panami pola pa t r zących 
na nasze odejście r odaków — s t ronn ików zwycięzkiej  par t yi  — wychodz im 
wynosząc  z sobą  legion i j ego przyszłość.  J ak oż  do dziś dnia wzrosnąć  
w Sardyni i  nie może —  czego nawet  dowodzą  a r t yku ły  w Gazecie Polskiej  
wyżej  p r zy toczone,  z k tó rych  dowiadu jemu  się,  że oficerów jes t  komplet ,  
potrzeba tylko żołnierzy lub podoficerów,  t. j.  potrzeba taki ch ,  k tó r z yb y  
pracować chcieli ,  by  wierni prozelici miejsca oficerskie za jmować mogli. 
N i e s t e ty ! ludzi takich dostać nic mogą i podobno nie dostaną.  Jak  wieść 
nas doszła ze S t ambu łu  nikt  nie p r z y b y ł  —  tylko sam powróci ł  ambassa­
d o r ,  ks. W i t o ld  Czartoryski .

Tymczasem legion toskańsk i ,  dalszy ciąg tego,  k tó ry  bił się w  Lom-  
ba rdy i ,  is tniał  później  w P iemonc ie , zawsze  pod naczelnem przewodnictwem 

.Ad.  Mickicwcza — legion założony w wielkiej  idei na ro d ow e j ,  składający 
się dzisiaj z samej p rawie  młodzieży,  liczy j uż  nawe t  dwóch  młodych ofice­
ró w  Gabryela  Rożnieckiego i Józefa  Boli. Dziekońskiego — legion,  w k tó­
rym przywi l e j  jes t  niezem,  wszystkiem zaś uczciwość ,  zdatność poświęce­
nie się i zasługa — gdzie nie ma różnicy ani religii ani s t a n u , gdzie tern 
samem d o b r z e  w y c h o w a n y c h  kompani i  osobno formować się nie będzie, 
jak to zamierzone w S a r d y n i i ,  — gdzie c h ł o p k a ,  I z r a e l i t ę  i każdego 
z radością u śc i śn i em, nie j ako j ednostkę  w  szer egu ,  ale j ako  użytecznego 
spółobywatela  Polski ,  spólnej  ojczy7zny.

Legion ten ciągle rośnie — liczy j u ż  d rugą  kompanią ,  a trzeci temu 
ju ż  tydzień wys ł an y  został  ze szczególnego polecenia rządu Dzickoński  
z dwoma podoficerami Łagiewskim i Rymark i ewiczem dla zaproszenia do 
wspólnej  pracy 2 0 0 0  rodaków,  na s formowanie  2  batal ionów piechoty,  
2  s zwadronów kawalery i  i bateryi  a r t yleryi .  Rząd  Toska ńsk i ,  łożący 
wszelkie koszta na sprowadzeni e,  uzbrojenie  i umundurowan ie  ocho tn ików,  
dał  w t ym przedmiocie potrzebne in s t rukeye  legionis tom,  k tór zy  działać 
mają  za zniesieniem się z przewodniki em naczelnym i toskańskim ambasado­
rem w Pa ryżu  p. Frapol i .

Na końcu oświadczyć nam w yp ad j ,  że dotychczas nic mamy nic wspó l ­
nego z kadrami ofieorskiemi legionu (bez żo łn ie r zy )  w Sa rdy n i i ;  że pan 
Breański  piszący się organizatorem legii polskiej  we Włoszech  nie w p ł y w a  
bynajmnie j  do organizacyi  naszego legionu w  Toskani i  i w p ły w ać  zapewne  
nic będzie — , ze zaś Toskania część także W ło ch  s t anowi ,  nie w iemy  dla 
czego t y t u ł  organizatora  we  W ło s ze ch  przybi erać,  przeciwko czemu naj -  
solenniej  w imieniu wszystkich naszych kolegów p rot es tu j emy.  P r z y  tej 
sposobności  załączamy ci s zanowny  redaktorze,  braterskie nasze pozdrowienie .

L e g i o n i ś c i  p o l s c y  w  T o s k a n i i .

A do lf Potocki. Jó ze f Orłowski. Karól Markoni. Konstanty Jakubowski.
J ó z e f  Czerwiński. Aleksander Kamieński.

Redakcya dziennika la P o l o g n c ,  j o u r n a l  s l a v e  de  P a r i s ,  w y d a ­
wanego j u ż  od roku  prawie  przez Cypryana  Rob e r t a ,  lektora j ę zy kó w  sło­
wiański ch ,  zamieszcza w  numerze  z d. 1. Kwietnia  powtó rne  niejako w y ­
znanie wiary ,  z po wodu  większej rozciągłości ,  k tór ą odtąd daje pismu sw o ­
j e m u ,  z miesięcznego staje się ono t ygodn iowem.  Z p rog rama tu  tego da­
j emy czytelnikom nas t ępu jący  wy ją tek .

"Chociaż przedmiotem propagandy  naszej jes t  plemię s łowiańskie w  ca­
łej rozległości ,  z swemi 8 0  milionami p r awych  dzieci i 3 0  do 4 0  milionami 
ludzi obcych wprawdz i e  słowiańskiej  kolebce ,  k tó rych  wszakże Słowian izm 
po r w a ł  z sobą  s i lnym swoim obrot em —  chociaż spr awa  polska jes t  tylko 
w  naszych oczach cząstką nierozłącznej  odtąd całości ,  dal iśmy jednak dzien­
n ikowi  naszemu szczegółową nazwę  P o l s k i .  T y t u ł  ów  przyj ę l i śmy dla 
t ego ,  że w publiczności ,  do której  p r zemawiamy ,  w  publiczności eu rope j­
skiej Polska przedstawia w i e c z n ą  z a s a d ę ,  walkę przeciw autokracyi ,  
walkę  przeciw dcspotyTzmowi.  Inni Słowianie  nieszczęściem dalekimi j e ­
szcze są od wyrobieni a w sobie tej opozycyi  z r ó w n ą  energi ą,  j ak męczen­
nicy nadwiś l ańscy ;  ztąd tez pochodzi ,  że Eu rop a  ma w  ogóle nienajpochle- 
bniejsze wyobrażeni e  o S łowianach ,  uważa j ąc  ich powszechnie  za podpo ry  
kont ra rcwo lucy i .  Starania nasze zmierzają  właśnie do zapobieżenia owemu  
zgubnemu błędowi .  Ula tego właśnie j u ż  w tytule  naszego pisma ł ą czymy  
nazwisko Polski z mianem s ł owiańsk i em; dla tego też dą ży m y  do zlania 
w  j edne całość i polskiej i s łowiańskiej  p ropagandy  łagodząc j ednę  drugą,  
odbierając j edne j ,  jeśli nie wsteczne to przynajmniej  nadto opóźnione jej 
dążności  — drugiej  zaś u jmując  w s zy s t k o ,  co w jej  radykal izmie jes t  zby t  
cicrpkiem i przesadzonem.  — Sp odz i ewamy  się,  iż. t ym sposobem przyspi e­
szyć  potrafim zbawczą chwilę  powst an ia  wielkiego związku  wo lnych  S ło ­
wian zacierając w umysłach S ło w ia n ,  niepolską da w ną  ich ob aw ę ,  j akoby
Polska d ą ż y ł a  d o  p r z e w o d n i c t w a  n a d  n i m i ...............  W ie m y ,  źe
rozbra t  i niezgoda g łó w n ą  by ły  dotychczas p r zyczyną  niewoli  Słowian.  Na­
rodowości  s ł owiański e ,  jeśli się silnie między sobą  nie połączą ,  pozost aną  
na zawsze może pod w p ły w em  monarchizmu z do b y w c ó w ,  k tó r zy  mimo 
mniejszości  sił w ł a sn ych ,  li ty l ko za pomocą szatańskiej  zasady d i v i d e  e t  
i m p e r a  Żelaznem gniot ą j ar zmem najl iczniejsze plemic europejskie.  Z t ąd  
więc bez przes tanku zachęcamy i namawiamy S łowian  do zgody i bratniego 
związku.#


